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WŁADYSŁAW CHOJNACKI

Z D Z IE JÓ W  D R U K A R S T W A  POLSKIEGO W  KRÓLEWCU

1. PUBLICZNA RELACYA — NIEZNANE PISMO Z 1743 R.

Spotykając nazw ę K rólew iec, często n ie pam iętam y, że jest to 
m iasto, z k tórego  prom ieniow ała niegdyś polskość na całe M azury. 
W K rólew cu bow iem  żyło n a  p rzestrzen i od XVI do połowy X IX  w. 
dużo Polaków , k tó rzy  m ieli w  nim  w łasne polskie kościoły, polskie 
szkoły, sem inaria , d ruk arn ie , czasopism a i kalendarze. W połowie 
XV I w. ukazyw ało się w K rólew cu w ięcej książek niż w całej w spół­
czesnej Polsce! Ju ż  w 1544 r. książę A lbrech t pow ołał w  K rólew cu 
osobnego polskiego kaznodzieję — Jan a  S e k l u c j a n a ,  k tó ry  głosił 
tam  polskie kazania po różnych  kościołach, najczęściej jednak  w  n a j­
starszym  kościele pod w ezw aniem  św. M ikołaja. W 1550 r. został tam  
m ianow any proboszczem, a jego następców  nazyw ano już polskim i 
proboszczam i. N a początku X V II w. gm ina polska w  K rólew cu była 
tak  liczna, że m usiano przy  polskim  kościele ustanow ić stałego d ia­
kona oraz zorganizow ać nabożeństw a polskie w dw óch innych  kościo­
łach w  godzinach popołudniow ych, aby polska służba, licznie w  K ró ­
lew cu za trudn iana , m ogła na nie uczęszczać 4).

W 1634 r. polska gm ina ew angelicka zw róciła się do elek tora 
z p rośbą o udzielenie zezw olenia na uruchom ienie szkoły polskiej, 
uzasadniając je j po trzebę tym , że „polski język jest w ażny dla w szyst­
kich stanów  w m ieście, a w ysyłan ie dzieci na nau k ę  do Polski dużo 
kosz tu je” 2). M imo pow stania te j szkoły w  1639 r .3), a w 1653 r. także 
polskiej katolickiej szkoły, prow adzonej przez jezuitów , oraz zało­
żenia jeszcze p a ru  p ry w a tn y ch  polskich szkółek nie u sta ły  b y n a j­
m niej w yjazdy  dzieci zam ożniejszych kupców  i rzem ieślników  kró le­
w ieckich na naukę języka polskiego na M azury i do Polski. Trzecia 
w yznaniow a szkoła polska w  K rólew cu pow stała w 1658 r. p rzy  
tam te jsze j gm inie reform ow anej. W 1699 r. członkowie te j gm iny, 
A nglicy i Szkoci, dom agali się zaangażow ania do te j szkoły „dzielnego 
i z językiem  polskim  dobrze obeznanego rek to ra, k tórego m iejsce 
wówczas w akow ało” 4). B rak  w praw dzie wiadom ości, czy znaleziono

*) Władysław C h o j n a c k i ,  Zbory polsko-ewangelickie  w  b. Prusach  
Wschodnich w  X V I  — X X  w., Reform acja w Polsce, t. 12:1953/55, nr 45 — 50, 
s. 349.

2) Aleksander R o m b o w s k i ,  Nauka ję zyka  polskiego w e Wrocławiu,  
Wrocław 1960, s. 213.

3) Pastor królew iecki Marcin G r e g o r  w  sw ej książeczce Dank und Bitte  
der S teindam m -Polnischen K irche  (Königsberg 1841), p isał o tym  na s. 6 
Następująco: „Im Jahre 1639 wurde für die zahlreiche, aber sehr arme, polni­
sche G em einde von dem Herzoge Georg W ilhelm  ein Schulhaus erbaut, und 
von seinen erhabenen N achfolgern bis jetzt her in baulichem  Stande erhalten”.

) Johannes S e m b r z y c k i ,  Die Schotten und Engländer in Ostpreussen,  
A ltpreussische M onatsschrift, Bd. 29:1892, s. 241.

21



w ted y  nauczyciela  o żądanych  kw alifikacjach , natom iast do pow stałej 
w  1701 r . polskiej gm iny  re fo rm ow ane j znaleziono w  1702 r. św iatłego 
kaznodzieję.

B ył n im  pochodzący ze Żm udzi Je rzy  R e к  u  ć (syn ka to lika  
i kalw inki), k tó ry  kształc ił się w  joachim skim  g im nazjum  w  B erlin ie, 
a stud ia teologiczne ukończył na un iw ersy tecie  w e F ran k fu rc ie  nad  
O drą. O siadłszy w  K rólew cu, prow adził ta m  ożyw ioną działalność 
jako  kaznodzieja, k u ra to r polskich i litew skich  alum nów  w yznania 
reform ow anego, kształcących  się na  tam te jszy m  uniw ersy tecie , jako  
in ic ja to r i w sp ó łred ak to r Poczty  K rólew ieckie j  oraz w ydaw ca 
i k o rek to r p ro testan ck ich  książek  re lig ijn y ch  w  języku  polskim  
(w 1706 r. w yda ł na now o książkę A. W ęgierskiego, sk ładającą się 
z trzech  części: Kaznodzie ja  osobny. Kaznodzieja dom ow y. K azno­
dzieja zborowy.  W  1707 r. opublikow ał w łasne tłum aczenie książki 
K . D re lincourta  Epitom e controversiarum, To jest S u m m a ry u sz  
N a u ki  Kościoła Rzymskiego...).  W 1710 r. został w y b ran y  seniorem  
zborów  re fo rm ow anych  n a  Żm udzi i w  zw iązku z ty m  jeździł na  sejm y 
do W arszaw y i synody g en e ra ln e  dysyden tów  do G dańska, zabiegając
0 zrów nanie d ysyden tów  polskich w  p raw ach  z kato likam i. W zw iąz­
ku  z ty m  u trzy m y w ał b lisk ie k o n tak ty  z dw oram i p ro testanck im i, 
u  k tó ry ch  zab iegał o w staw ienn ic tw o  do k ró la  polskiego 5).

R ekuć odegrał także w ażną ro lę  p rzy  zak ładaniu  w  K rólew cu pol­
skiej d ru k a rn i pod p a tro n a tem  gm iny  refo rm ow anej. Jeszcze w  1693 r. 
córka B ogusław a R adziw iłła, K aro lina  Ludw ika, zapisała zborom  
w yznan ia  reform ow anego na  L itw ie D ru k arn ię  Radziw iłłow ską 
w  S łucku 6), k tó rą  postanow iono n a  synodach w  Ż u p ran ach  (1698)
1 B ielicy (1700) sprzedać. R ekuć zażądał jed n ak  przyw iezienia je j do 
K ró lew ca z m yślą u ruchom ien ia  tam  d ru k a rn i zborow ej. K iedy 
jed n ak  w  1705 r. za w staw ienn ic tw em  Sam uela B y th n era  (seniora 
żm udzkich zborów  refo rm ow anych) przyw ieziono ją  ze S łucka do 
K ró lew ca i tam  złożono w kościele reform ow anym , okazało się, że 
b y ła  ona w  bardzo  złym  stan ie  i w ym agała g run tow nej renow acji oraz 
uzupe łn ien ia  zasobu czcionek. W  1707 r. R ekuć, po porozum ieniu  
z m iejscow ym  profesorem  G. W egnerem  i now ogródzkim  seniorem  
S. L utom irsk im , chciał w ysłać ją  do renow acji do A m sterdam u, lecz 
m usia ł z tego  zam iaru  zrezygnow ać w obec ogrom nych kosztów  
(6000 tynfów ), k tó ry ch  gm ina n ie  m ogła pokryć 7). W idocznie jednak  
dokonano n ap raw y  w  ciągu  następ n y ch  dw óch lat, skoro gm ina o trzy ­
m ała  24 V 1709 r. p rzy w ile j k ró lew ski d la założonej w  K rólew cu 
polsko-litew skiej d ru k a rn i d la re fo rm ow anych  zborów  L itw y, k tó re j 
zezwolono na  w y daw an ie  i d ru k o w an ie  w szystkiego za w y ją tk iem

5) Johannes S e m b r z y c k i ,  Die polnischen Reform irten  und Unitarier  
in  Preussen,  A ltpreussische M onatsschrift, Bd. 30:1893, s. 82 — 83; Józef Ł u k a ­
s z e w i c z ,  D zieje  kościołów w yznania  helweckvego w  L itw ie ,  t. 1, Poznań 1842, 
s. 324, 337.

6) D rukarnię tę założył książę B ogusław  R adziw iłł w  1651 r. przy szkole 
w  Kiejdanach, skąd około 1670 r. przew ieziono ją do Słucka, gdzie była czynna 
do 1688 r. B liższe szczegóły o jej dzia ła lności znajdują się w  książce: Drukarze  
d a w n e j  Polski od X V  do XVIII w ieku. Z eszy t  5: Wielkie  K s ięs tw o  L itew skie .  
Oprać. A lodia K a w e c k a - G r y c z o w a ,  K rystyna K o r o t a j o w a  i W oj­
ciech K r a j e w s k i .  W rocław  — K raków  1959, s. 231 — 234.

7) J. S e m b r z y c k i ,  D ie polnischen Reformirten.. .,  op. cit., s. 47.
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druków  urzędow ych i akadem ickich, zagw arantow anych osobnym  
p rzyw ile jem  d la d ru k a rn i R eussnera. D rukarn ia  ta  o trzym ała rów nież 
w yłączne praw o drukow ania książek w  języku litew skim  dla litew ­
skich szkół prow incjonalnych  oraz podręczników  dla szkoły re fo rm o­
w anej w  K rólew cu 8). Zapew ne już z chw ilą otrzym ania tego p rzy ­
w ile ju  R ekuć zaangażow ał do jej prow adzenia świeżo przybyłego 
z B erlina d ru k a rza  Jan a  D awida Z ä n c k e r a ,  gdy już w n astępnym  
roku  ukazał się tam  Elementarz albo początek nauki dla Dziatek  
Chrześcijańskich sporządzony... W  Królew cu w  Drukarni Polskiey.  
D rukował Jan Dawid Zäncker. 1710, a w  rok później — J. J . Schrot - 
berga S u m m u la rz  K a te izm u  Heydelbergskiego y  całey Bibliey  
Swiętey...  w  Królewcu, W  Drukarni Jana Dawida Zänckera.  
Roku 17I I 9). W innym  d ru k u  z 1713 r. jes t mowa także o w ydaniu  
go w drukarni J. K. M. uprzywïlevowaney Polskiey u Jana Dawida 
Zenckera  10). A zatem  d rukarska  działalność Z änckera rozpoczęła się 
p rzynajm nie j cz tery  lata  w cześniej niż to  dotychczas sądzonon ).

W 1714 r. z uw agi na n ierentow ność d ru k a rn i gm ina reform ow ana 
oddała ją  Z änckerow i w dzierżaw ę. W tym  sam ym  roku w ydrukow ał 
on dw ie obszerniejsze książki o treśc i re lig ijnej, tłoczone tak  jak  
poprzednie szw abachą: M. Głoskowskiego Zegarek albo pamiątka  
gorzkiey m ęk i  y  śmierci Zbawiciela Naszego Jezusa Chrystusa... 
oraz M. Ręczyńskiego E xa m en  sumnienia Albo S u m m a ryu sz  Po­
ciech...12). Na k artach  ty tu łow ych  n ie  było już określenia w ydaw cy: 
D rukarn ia  Polska.

Po śm ierci w łaściciela d ru k a rn i profesora H ieronim a G e o r g i i  
(12 V II 1717), k tó ry  o trzym ał na n ią przyw ilej w  1701 r., Zäncker 
zakupił ją na własność. B. R ehberg  13) i J. M ałłek 14) b łędnie p rzy ­
p isu ją  kupno te j d ru k a rn i gm inie reform ow anej i to jeszcze 
w  ro k u  1709. Posiadając te raz  jedną d ru k arn ię  w łasną, Zäncker 
dąży do w ykupien ia dzierżaw ionej d ru k a rn i od gm iny reform ow anej, 
co też nastąp iło  w 1720 r., k iedy gm ina odstąpiła m u ją w raz z k ró ­
lew skim  przyw ile jem . W ty m  czasie w yszły spod jego p rasy  15) dw a 
druk i o charak terze  politycznym , przeznaczone na kolportaż w  Polsce: 
S upp lem en t praw y  wolności dissydentów  w  nabożeństwie chrześci­
jańsk im  w  K rólestw ie Polskim  y  W ie lk im  Xiqstwie L ite w sk im

8) A dolf M e c k e l b u r g ,  Geschichte der Buchdruckereien in Königsberg,  
Königsberg 1840, s. 31.

9) Karol E s t r e i c h e r ,  Bibliografia Polska,  t. XVI, s. 40 — 41; t. X XV II, 
s. 277 — 278. — W 1711 r. drukował on rów nież J. A. Kom eńskiego Kirchen  
Ordnung der vere in igten  Böhmischen Brüderschaft... ( E s t r e i c h e r ,  op. cit., 
t. X IX, s. 446).

10) M. R u 11 i с h, Kandor braterskiego affektu..., zob. K. E s t r e i c h e r ,  
op. cit., t. XXV I, s. 502.

n) J. S e m b r z y c k i ,  Die polnischen Reformirten... , op. cit., s. 48; Janusz 
M a ł ł e k ,  Poczta Królewiecka,  Kom unikaty M azursko-W armińskie, 1958, nr 4, 
s. 334; Drukarnie daw nej Polski..., op. cit., s. 233 — podają rok 1714, kiedy  
w łaściw ie został on już dzierżawcą drukarni, podobnie sądzi Jan L a n к a u, 
Prasa staropolska na tle  rozwoju prasy w  Europie 1513 — 1729. Kraków 1960, 
s. 205.

12) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XVI, s. 189 i t. XXVI, s. 147 — 148.
13) B otho R e h b e r g ,  Geschichte der Königsberger Zeitungen und Z e it­

schriften, I. K önigsberg 1942, s. 37.
14) J. M a ł ł e k ,  op. cit., s. 334.
15) J. S e m b r z у с к i, Die polnischen Reformirten... , op. cit., s. 48.
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z  różnych  au th en tiko w  w y d a n y  R oku  1718 w  K r ó le w c u 16) oraz 
Prawa y  wolności d issyden tom  w  N abożeństwie Chrzescianskim  
w  Koronie Polskiey  y  W. X . L. służące... Anno... M D C C X X 17). 
W obydw u d ru k ach  n ie  podano nak ładcy  an i d rukarza , a w  drug im  
pom inięto  n aw et m iejsce w ydan ia . W ten  sposób chciano w idocznie 
zataić w łaściw ego w ydaw cę, k tó ry m  b y ł n iew ątp liw ie  R ekuć z ram ie ­
n ia  zborów  re fo rm ow anych  W. Ks. L itew skiego.

Nazw isko Z änckera  stało  się głośne n ie  ty le  w  dziejach d ru k a r­
stw a polskiego, ile  w  h isto rii p ra sy  polskiej w  zw iązku z w ydaw aną 
przezeń  Pocztą Królewiecką,  d ru g im  w  dziejach p rasy  polskiej re g u ­
la rn ie  u k azu jący m  się polskim  tygodnik iem , w yprzedzającym  o 12 la t 
N o w in y  Polskie  (późniejszy K u ry e r  Polski) J . N aum ańskiego. 29 V II 
1718 r . Z äncker o trzym ał p rzyw ile j k ró lew ski na w ydaw anie polskich 
i łacińskich g a z e t18), uzyskany  za spec ja lnym  w staw ienn ic tw em  
R ekucia u  k ró la  poprzez jego nadw ornego  kaznodzieję D aniela 
E rn esta  J a b ł o ń s k i e g o ,  ówczesnego seniora zborów  koronnych, 
z k tó ry m  R ekuć pozostaw ał w  blisk ich  stosunkach. Szczegółowy opis 
tego pism a oraz ch a rak te ry s ty k a  całej l i te ra tu ry  na jego tem a t 
zaw iera ją  cy tow any w yżej a r ty k u ł J . M ałłka, d rukow any  w  n in ie j­
szym  k w arta ln ik u  p rzed  trzem a la ty , oraz książka J . L ankaua, w  k tó ­
re j został p rzed ru k o w an y  list R ekucia do Jabłońskiego w  spraw ie 
zdobycia zezw olenia na w ydaw anie  pism a 19). O ile Z äncker w ydaw ał 
Pocztą K rólew iecką  czy pism o łacińskie Nova Publica Latina  (1719 —  
1723) jedyn ie  w  celach  zarobkow ych, to Rekuć rep rezen tow ał tam  
n iew ątp liw ie stronę ideową. Poczta Królew iecka  p rzesta ła  na  razie  
wychodzić z b rak u  odpow iedniej liczby p ren u m era to ró w . W krótce 
potem , w  dn iu  11 III 1721 r., zm arł je j orędow nik Rekuć, więc n ie 
m iał k to  zabiegać o w znow ienie pism a, zapow iedziane w  osta tn im  
num erze  przez w ydaw cę. Ju ż  po śm ierci R ekucia kró l oficja ln ie  
przeniósł na prośbę zborów  re form ow anych  W. Ks. L itew skiego p rz y ­
w ilej d ru k a rn i gm iny  refo rm ow anej na Z änckera (28 III 1721), k tó ry  
uzyskał p rzy  ty m  ofic ja lny  ty tu ł  d ru k a rza  tychże zborów  20).

W łaściw ie znam y stosunkow o niew iele  d ruków  polskich w y d a­
nych  u  Z änckera . M eckelburg  w spom niał, że początkowo jego p race  
d ru k a rsk ie  ograniczały  się przew ażnie do w ydaw ania  polskich k a len ­
darzy  21), n ies te ty , n ie  udało  się do tąd  żadnego z nich odszukać i z a ra ­
zem  potw ierdzić tę  w iadom ość, k tó ra , o ile jest praw dziw a, dodaje 
Z änckerow i obok ty tu łu  ojca p rasy  polskiej na M azurach także ty tu ł  
ojca k a len d a rzy  polskich  na  ty m  teren ie . Obok w yżej w ym ienionych 
polskich książek Z äncker w y d a ł jeszcze K. C ellariusza Ułacniona  
G ra m m a ty ka  łacińska... w ydana  naprzód po n iem iecku , teraz... 
w  po lsk im  sporządzona iązyku... w  K rólew cu 1725 oraz Pieśni n ie ­
k tó re  z  N iem ieckiego na Polski iązyk... p rzetłum aczone i za staraniem  
z w ie lką  pilnością od Jana Jakuba  Graebera, Plebana Zboru Polskiego

16) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. X X , s. 57 — nie podaje ani nakładcy, 
ani drukarza,

17) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., T. X X V , s. 216 — nie podaje ani nakładcy, 
ani drukarza. A utorem  tej książki był D aniel Ernest J a b ł o ń s k i ,  który 
w ydał ją w  1708 r. w  języku łacińskim .

18) Porów naj tekst przyw ileju  przedrukow any niżej w  aneksie pod nr 2.
19) J. M a ł ł e k ,  op. cit., s. 325 — 352; J. L a n k  a u, op. cit., s. 205 — 206.
20) A. M e c k e l b u r g ,  op. cit., s. 32.
21) A. M e c k e l b u r g ,  op. cit., s. 31 — 32.
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Ewangelickiego Luterskiego do druku  wydane. W  K rólew cu w  dru ­
karni Zankrow  skie g o roku 1727 22).

K ancjonał ten  został zapew ne w ydrukow any  już po śm ierci 
Zänckera, k tó ry  zm arł 28 III 1727 r .23). Nazwisko i im ię jego nadal 
jed n ak  w idniało na d rukach  ukazujących  się już po jego zgonie, jak  
np. na  karcie ty tu łow ej książki Dziennik albo M odlitwy codzienne  
teraz znow u Przedrukowane. W  Drukarni Jana Dawida Zänckera.  
Roku  Pańskiego 17 2 8 24). N aw et po sprzedaniu te j d ru k arn i przez 
wdowę A nnę M arię z dom u H intz w  dniu  17 V III 1729 r. G abrielow i 
D r e y e r o w i  za sum ę 4000 florenów  jeszcze im ię i nazwisko 
Z änckera f ig u ru je  na w ydanej w  rok  później książce K. D relincourta 
Pociecha dusz w iernych  przeciwko trwogom  śmierci...25). W następ ­
n ym  już roku now y właściciel um ieścił swoje nazw isko na książce 
U staw y Kościelne Królestwa Pruskiego krotko zebrane i w y d r u ­
kowane w  K rólew cu roku MDC C X X X Î ,  w Drukarni Gabriela 
D r e y e r a 26). Po jego śm ierci w  1739 r. d ru k arn ię  naby ł M arcin 
E berhard  D o r n ,  k tó ry  w raz z nią uzyskał praw a i p rzyw ileje k ró ­
lew skie, p rzysługu jące  jej poprzednim  w łaścicielom . Zanim  jednak  
przystąp i się do om ów ienia zam ierzenia kontynuow ania Poczty  
K rólew ieckiej  przez Dorna, w arto  scharakteryzow ać polskie stosunki 
k u ltu ra ln e  p an u jące  w  K rólew cu w pierw szej połowie X V III w.

Po w ieku X V II, k tó ry  w  stosunku do poprzedzającego go w. XVI 
odznaczał się w idocznym  regresem  w  stosunkach k u ltu ra lnych , 
zwłaszcza na odcinku polskich w ydaw nictw , w iek X V III odznaczył się 
w  K rólew cu dużym  postępem  zarów no w  dziedzinie szkolnictw a 
polskiego, jak  i rozw oju piśm iennictw a, k tó re  oddziaływ ać zaczęło 
rów nież na m ieszkańców  „P rus P olskich” , jak  jeszcze w tedy  zwano 
dzisiejsze M azury. W X V III w. nauczanie języka polskiego odby­
w ało się bardziej system atycznie i fachowo i to nie ty lko w szkołach 
p arafia ln y ch  obu polskich gm in p ro testanckich  (lu tersk ie j i refo rm o­
w anej), ale także i w  szkołach średnich (m iejskich szkołach Starego 
M iasta i Löbenichtu), gdzie zaangażow ano specjalnych  nauczycieli 
d la nauk i literack iego  języka polskiego. W założonym  zaś przez 
F ry d ery k a  W ilhelm a I w 1723 r. C ollegium  Fridericianum , p rzezna­
czonym  dla kształcenia przyszłych pastorów  polskich i litew skich, 
lite rack i język  polski by ł p rzedm iotem  obowiązkowym, w ykładanym  
cztery  razy  w  tygodniu: w poniedziałki, w torki, czw artki i p ią tk i27). 
Począw szy od 1718 r. istn ia ło  p rzy  U niw ersytecie K rólew ieckim  
S em inarium  L itew skie dla kandydatów  na pastorów  z L itw y pruskiej. 
S tudenci polscy zaczęli rów nież dom agać się założenia odpowied­
niego S em inarium  Polskiego i w 1728 r. w nieśli petycję  do króla, 
w k tó re j m. in. skarży li się na zanik znajom ości języka polskiego

22) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XIV, s. 115; t. XIX, s. 88.
23) Erleutertes Preussen..., T. 4, St. 47:1728, s. 781.
“ ) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XV, s. 460. Egzemplarz tej książki znaj- - 

duje się m. in. w  księgozbiorze Stacji Naukowej PTH w  Olsztynie.
2o) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XV, s. 307. Być może, że zachodzi tu  

pomyłka w  oznaczeniu rzym skim i cyfram i roku (MDCCXXX zamiast: 
MDCCXX), choć rok 1720 podany przez Verzeichniss  F r i e s e g o  w  1798 Г; 
Estreicher uznał za pom yłkę.

2®> K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. X X X II, s. 96, notuje tę książkę tylko  
w  B ibliotece Czartoryskich. Posiada ją również Muzeum Mazurskie w  Olsztynie.

27) A. R o m  b o w s  к i, op. cit., s. 213.
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w śród ludzi w ykszta łconych  i na celow e elim inow anie tegoż języka 
przez rząd  na te ren ie  P ru s  K siążęcych. K iedy  p e ty c je  n ie odnosiły 
sk u tk u , studenci sam i zorganizow ali sobie S em inarium  Polskie w e­
d ług  w zoru S em inarium  Litew skiego, co ostatecznie zm usiło w ładze 
do dania sw ej ap robaty  i o fic ja lne  zorganizow anie S em inarium  
Polskiego (13 X 1728) 28).

P rzyczyny  tego dość powszechnego w ów czas pędu  do uczenia się 
języka polskiego by ły  różnorodne, choć przyśw iecał im  jed en  cel, 
u m ie ję tn e  posługiw anie się językiem  polskim  w  obcow aniu z P o la­
kam i. Bogatsi królew ieccy kupcy  i rzem ieśln icy  od p a ru  już pokoleń 
posyłali sw oje dzieci d la  w yuczenia języka polskiego nie ty lko  na 
M azury  i Pom orze G dańskie (Brodnica, G dańsk, Gniew , G rudziądz, 
T oruń  i in.), ale także do W ielkopolski, M ałopolski i na L itw ę 

- (Grodno Kow no i W iln o )29). Znajom ość języka polskiego była im  
zresztą  po trzebna  nie ty lk o  w h an d lu  z Polską, ale rów nież w  obrocie 
tow arow ym  w sam ym  K rólew cu, gdzie z ro k u  na ro k  osiedlało się 
coraz to w ięcej M azurów , zasila jących  głów nie szeregi tam tejszego  
p ro le ta ria tu  m iejskiego. N atom iast p rzyszli nauczyciele szkół p a ra ­
fia lnych  na M azurach i kandydaci na polskich pastorów  m usieli n a j­
p ierw  dobrze opanow ać język  polski w  słowie i piśm ie, czego jed n ak  
n ie  daw ała im  nauka w  S em inarium  Polskim , polegająca na w zajem ­
n y m  uczeniu  się. M usieli w ięc uzupełn iać tę  naukę konw ersacją  oraz 
czy tan iem  polskich książek. Początkow o b y ła  to  jed n ak  w yłącznie 
lite ra tu ra  re lig ijn a  po łsko-ew angelicka, d rukow ana w  dużych n ak ła ­
dach n ie  ty lko  na u ży tek  m iejscow ych Polaków  i ca łych  M azur, ale 
tak że  d la  Ś ląska i ew angelików  w yznan ia lu tersk iego  i re fo rm ow a­
nego w  całej Polsce. Znakom icie p ro sp eru jąca  d rukarsko -księgarska 
firm a w ydaw nicza H artu n g a  w ydaw ała począw szy od 1736 r. po 
jed n e j lub  po p arę  polskich książek c o  r o k u ,  a ponadto  sprow a­
dzała d la sw ych k lien tów  królew ieckich najnow sze św ieckie w ydaw ­
n ic tw a z Polski, np. Jovialitates  W acław a Potockiego (1747), Historię 
życia... S tanisława I króla (Leszczyńskiego),  dzieła W ergilego w ydane 
przez Józefa Załuskiego (1754) i inne, k tó re  oferow ała w  swoich k a ta ­
logach księgarsk ich  30). Nic w ięc dziwnego, że za istn ia ły  wówczas 
w  K rólew cu odpow iednie w aru n k i do w ydaw ania gazety  w  języku  
polskim  o k tó rą  dopom inano się pow szechnie u d ru k a rza  D orna, 
będącego w  posiadaniu  p rzyw ile ju  z 1718 r . na d rukow an ie  polskich 
i łacińskich gazet.

In teresy  D orna po zakupie d ru k a rn i b y ły  w  złym  stan ie, zapew ne 
bow iem  w yda ł na nią całą  posiadaną gotów kę, a p rzy  dużej konku­
ren c ji innych  d ru k a rń  tru d n o  było  w  K rólew cu zdobyć jak ieś zam ó­
w ienie. W iększe d ru k arn ie , p rzede w szystk im  R eussnera, w yrob iły  
sobie u  k ró la  p rzy w ile je  w yłączności d rukow ania niem ieckich gazet

28) Tadeusz G г y g i e г, Seminarium Polskie w  Królewcu,  Kom unikaty  
M azursko-W arm ińskie 1957, nr 3, s. 130.

2Я) W iadom ości o tych wojażach znajdują się w  rękopiśm iennych kazaniach  
pogrzebowych, z których zaczerpnął w iadom ości genealogiczne Kurt T i e s 1 e r, 
Verzeichnis von  Lebensläufen  vorw iegend  des H an d w erker -  und K au fm a n n ­
s tandes aus der  Zeit von 1579 — 1724, en tnom m en den in der S tad tb ib l io thek  
Königsberg i. Pr. befindlichen 507 handschrift lichen Leichenpredigten,  Leipzig  
1927, s. XII, 128.

a0) A lodia K a w e c k a - G r v c z o w a ,  Zarys dzie jów  piśm iennic twa po l­
skiego w  Prusach Wschodnich, W arszawa 1946, s. 57.
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i różnego ro d zaju  książek, m niejszym  więc d rukarn iom  nie pozo­
staw ało nic innego, jak  d rukow anie słabo odchodzących jeszcze 
wówczas książek dla ludu, katalogów  oraz druków  akcydensow ych. 
D orn dzielił w ięc biedę swoich poprzedników  i konkurentów , bo 
dochody z d ru k a rn i s tarczały  m u zaledw ie na u trzym an ie  się przy  
życiu 31). T ak więc ty lko bieda i kłopoty skłoniły go do rozpoczęcia 
s ta rań  o zezwolenie na w ydaw anie polskiej gazety w  oparciu o daw ny 
przyw ile j w ydany  w  1718 r. d la Zänckera, na co nam aw iał go usilnie 
K arol F ry d e ry k  M ü l l e r ,  w ielki en tuzjasta  języka polskiego, 
,.sław ny P o lak ” , ja k  go określił sam  D orn w  odezwie redakcy jne j do 
czyteln ików  gazety. K oleje życia tego człowieka, upatrzonego przez 
D orna na red ak to ra  polskiego pism a, by ły  dość niezw ykłe.

M üller urodził się w B erlin ie  w  rodzinie ew angelickiej, rodzice 
jego osiedlili się zapew ne w krótce potem  w G dańsku, skoro tam  
uczęszczał do szkoły, a następn ie  do m iejscowego G im nazjum  A kade­
m ickiego. Ju ż  w dzieciństw ie został katolikiem . Po ukończeniu 
g im nazjum  przeniósł się do W arszaw y i tam  został „zw yczajnym  
profesorem  filozofii w w arszaw skim  K olegium ” 3la). W W arszaw ie 
pow rócił do kościoła ew angelickiego 32) i zapew ne w kró tce  potem , 
po dw udziesto le tn im  pobycie w Polsce, osiedlił się na stałe  
w  K rólew cu, gdzie 25 III 1739 r. dokonał w pisu na U niw er­
sytecie w sem estrze zim ow ym  1738/39 za rek to ra  J . J. Q uand ta 33). 
Początkowo u trzy m y w ał się z p ry w a tn y ch  lekcji języka polskiego, 
w k ró tce  jed n ak  został nauczycielem  języka polskiego w  średniej 
szkole m iejsk ie j w  L öbenicht (dzielnica K rólew ca). W 1743 r. Dorn 
ty tu ło w ał go już starszym  nauczycielem  („C on-R ector”) 34). W ty m  
czasie p e łn ił on już obowiązki królew skiego urzędow ego tłum acza 
języka polskiego p rzy  w szystkich sądach w  K rólew cu.

P ierw szy  okazowy, przygotow any przez M üllera, num er Publicz-  
n ey  Relacyi o t y m , co się tem i  czasy na świecie działo, w ydrukow ał 
D orn 9 g rudn ia  1743 r. Sk ładał się on z czterech stron, dw ie pierw sze 
zaw ierały  w iadom ości w ojenne i w łaściw ie niczym  nie różnił się od 
zaw artości przeciętnego n u m eru  Poczty Królew ieckiej  poza w ięk­
szym  fo rm atem  (20,5 X  17,5 cm) i czcionkam i (an tykw a zam iast 
szwabachy). W iadomości zaw arte  w Publicznej Relacyi  b y ły  tłu m a­
czone z niem ieckich berlińsk ich  gazet (w Poczcie Królewieckiej  na to ­
m iast głów nie z gazet ham burskich) w  popraw nej połszczyźnie bez 
germ anizm ów  i ta k  w ówczas już w  całej Polsce pow szechnych łaciń­
skich m akaronizm ów . D ruga połowa num eru  zaw ierała odezwę 
(„A vertissem ent” ) w ydaw cy do czytelników , zredagow aną zapew ne 
w  w iększej części przez red ak to ra  M üllera. Odezwa ta  p rzedruko­

31) A. M e c k e l b u r g ,  op. cit., s. 32.
31a) Na karcie tytułow ej podręcznika polskiej gram atyki um ieścił nastę­

pujące swoje tytuły: ,,der W elt-W eissheit im W arschauischem Collegio Pro­
fessoris Ordinarii Primarii. Sr. Königl. M ajestät in Preussen Interpretis jurati 
auch Pro-R ectoris allh ier im Löbenicht”. _

32) D. D aniel Heinrich A r n o l d  t’s, Zusätze zu seiner Historie der Königs-  
bergischen Universität.. .  Königsberg 1756. Tenże krótki życiorys Müllera prze­
drukował w  niezm ienionej form ie G. C. P i s a n s k  i ’s, Entw urf  einer preussi-  
schen L ite rärgeschickte in vier Büchern, Königsberg 1886, s. 477. _ _

33) Die M atrikel der  A lber tus-U nivers itä t  zu Königsberg i. Pr. Bd. 2. Leipzig 
1911/12, s. 380.

34) Według: D. D. H. A r n o l d  t ’s Zusätze... , op. cit. — dopiero od 1747 r. 
ten tytu ł m iał mu przysługiw ać
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w an a  w aneksie  niżej pod n r 3) je s t zarazem  bardzo ciekaw ym  doku­
m entem , św iądczącym  ć> dużej popularności języka polskiego w  K ró ­
lew cu w  ow ym  czasie. D ow iadujem y się z n ie j, że red ak to r podjął się 
w ydaw an ia  polskiej gazety  ,,na żądanie z w ielu  stron  i to zarów no 
od k ilku  jego by łych  polskich uczniów , jak  też i innych  m iłośników  
języka  polskiego” . U zasadnia się tu  po trzebę w ydaw ania polskiej 
gazety  d la m ieszkańców  K rólew ca głów nie w zględam i nauczania 
i doskonalenia się w języku  polskim . Pow szechną znajom ość języka 
polskiego w  P ru sach  W schodnich nazyw a się tu  „ jednym  z n a jw aż­
n ie jszych  w aru n k ó w  u p raw ian ia  h and lu  z P o lską” . Znajom ość tę

No, i.
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należy  pogłębiać i pielęgnow ać nie ty lko w śród rodow itych Niem ców, 
uczących się go w szkole bądź na p ryw atnych  lekcjach, ale także 
w śród osób będących z pochodzenia Polakam i, k tórzy  go w  obcym  
środow isku częściowo zapom nieli, bądź mówili językiem  tak  przepla­
tan y m  germ anizm am i, że m ieszkańcy Polski nie mogli go dobrze 
zrozum ieć. A utor odezwy uw aża więc „za rzecz bezsporną, że tem u 
złu łatw o m ożna zapobiec przez częstsze czytanie m iłej polszczyzny” .

Publiczna Relacya  m iała się ukazyw ać od nowego roku  1744 dwa 
razy  w  tygodniu, w e w torek  i piątek , w  półarkuszow ym  form acie, 
a więc dw ukro tn ie  w iększym  niż Pcczta Królewiecka.  K ażdy num er 
m iał liczyć po cz tery  strony, zaw ierające obok wiadom ości tłu m a­
czonych z gazet berlińsk ich  także spraw ozdania z polskich sejm ów  
i w ogóle w szelkie now iny z Polski. P ren u m era ta  roczna dla abonen­
tów  z K rólew ca m iała  wynosić 6 ówczesnych florenów  35), p ła tnych  
w dw óch półrocznych ra tach . Przew idyw ano, że abonenci z prow incji 
będą zgłaszać p ren u m era tę  w  swoich urzędach pocztowych.

D opiero po upływ ie czterech  dni od ukazania się num eru  okazo­
wego w niósł Dorn podanie do kró la o zezwolenie na w ydaw anie pol­
skiej gazety  (tekst podania zna jdu je  się w aneksie pod n r 1). S tw ier­
dza w  nim , że nam ów ił go do tego M üller, „k tó ry  został od w ielu osób 
zachęcony do w znow ienia zaniechanej od jakiegoś czasu polskiej 
gazety” . Dorn pisał, że zdecydow ał się na to ty lko  dlatego, poniew aż 
by ł w  posiadaniu królew skiego przyw ile ju  na drukow anie polskich 
gazet (którego odpis załączył do podania) oraz nie m iał innych 
zam ów ień dla sw ojej d rukarn i. Zam ierzał w ydaw ać gazetę, na k tó rą  
sk ładałyby  się w yłącznie dosłowne tłum aczenia wiadom ości z gazet 
berlińskich, aby w  ten  sposób uniknąć jej ocenzurow ania w  K ró ­
lewcu. Rozum ow ał bowiem , że skoro te  niem ieckie gazety b y ły  już 
ocenzurow ane w B erlinie, to cenzura ich tłum aczeń  w  K rólew cu była 
zbędna, przez co koszt gazety  m ógł być znacznie obniżony. G azeta 
polska m ogła m ieć bowiem  powodzenie jedyn ie w tedy , gdy będzie 
tan ia. Zw iększenie je j kosztów  w  w ypadku  ocenzurow ania spraw i­
łoby, że m usiałby zrezygnow ać z w ydaw ania gazety. Oprócz odpisu 
p rzyw ile ju  dołączył jeszcze D orn do podania ów próbny num er 
Publicznej Relacyi.

Podanie Dorna w płynęło  do urzędu  M inisterstw a S tanu  w K ró­
lew cu w  dniu  16 X II 1743 r. ńa ręce radcy  tegoż M inisterstw a 
К  u n h e i m a 36), zastępcy p rezyden ta T e 11 a u  a 37). K unheim  
przesłał je następnego  dnia z k ró tk im  pism em  (przedrukow anym  
w aneksie pod n r 4 ) 38) do prezesa u rzędu  skarbow ego R a b e g o 39), 
polecając m u dołączyć od siebie służbow ą opinię. W dniu  23 X II

35) W 1840 r. przeliczano tę kw otę na 2 talary, tj. 6 marek (A. M e c k e l ­
b u r g, op. cit., s. 32).

36) Johann Dietrich von K u n h e i m  był w ówczas rzeczyw istym  tajnym  
radcą M inisterstw a Stanu, a od 1751 r. — prezydentem  tego M inisterstwa, 
sprawującym  funkcję prezesa sądu opiekuńczego („Pupiłlenkolegium ”). Zmarł 
22 V 1752 r. w  Królewcu.

37) Friedrich von T e 11 a u, od 1730 r. prezydent M inisterstwa Stanu, 
a zarazem prezes sądu opiekuńczego, zmarł 18 X I 1748 r. w  Królewcu.

38) Pism o to św iadczy o niezbyt dokładnym przeczytaniu podania Dorna, 
skoro jest w  nim mowa o przedruku tylko z „polskich gazet”. '

39) Friedrich R a b e  (15 V 1695 — 31 X  1761), profesor nadzwyczajny prawa 
na U niw ersytecie K rólewieckim  w  latach 1723 — 1742, od 1739 r. — radca 
konsystorza i prezes urzędu skarbowego („advocatus fisci”).

29



1743 r. R abe w ystosow ał obszerne pism o do k ró la  (przedrukow ane 
w  aneksie pod n r 5), w k tó ry m  stanow czo sprzeciw ia się udzieleniu 
zezw olenia D ornow i na w ydaw anie  polskiej gazety  bez uprzedniego 
ocenzurow ania, stw ierdzając, że w  p rzyw ile ju  z 1718 r. w yraźnie 
zaznaczono o pozw oleniu na  w ydaw anie gazet ,,pod kontro lą  w ładzy”, 
a zatem  po uprzedn im  ocenzurow aniu. Ponadto  podkreślił, że w brew  
zapew nieniu  D orna o tłum aczen iu  w iadom ości w yłącznie z gazet 
berlińsk ich  w odezwie do czyteln ików  była m ow a o um ieszczaniu 
w piśm ie także różnych  w iadom ości z Polski i spraw  polskich do ty ­
czących. Wobec tego — k o nk ludu je  R abe — w m yśl zaleceń p rzyw i­
le ju  z 1718 r. należy  udzielić zezw olenia na w ydaw anie gazety  ty lko
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Rye. 3

Rye. 2 i 3 są fotokopiami odezwy w ydaw cy do czytelników , zamieszczonej 
w  drugiej części Publicznej  Relacyi.

pod w arunk iem  uprzedniego ocenzurow ania je j przez profesora 
K o w a l e w s k i e g o 40), znającego także dobrze i język  polski. 
O pinia Rabego zyskała aprobatę króla, w yrażoną 3 I 1744 r. na osob­
nej karteczce dołączonej do jego pism a. Na te j podstaw ie K unheim  
w ystosow ał odpowiednie pism a do d rukarza  D orna i prof. K ow alew -

40) Celestyn K o w a l e w s k i  (1700 — 1771), syn pastora Andrzeja K. z M iko­
łajek („pruskiego Hioba”), w  1733 r. m ianowany radcą konsystorza, w  latach  
1735 — 1752 profesor w ym ow y i historii na U niw ersytecie Królewieckim , 
następnie profesor prawa i czterokrotny rektor uniwersytetu.
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skiego. W piśm ie do D orna (przedrukow anym  w  aneksie pod n r 6) 
stw ierdził, że na sk u tek  niezgodności podania z załączonym  przyw i­
le jem  polska gazeta m usi być obowiązkowo ocenzurow ana przed 
d ru k iem  przez prof. Kow alew skiego, k tó rem u  należy  każdorazowo 
dołączać do tek s tu  polskiego także  egzem plarze gazet berlińskich, 
będących podstaw ą tłum aczenia na język  polski. W spraw ie opłaty  za 
dokonyw anie cenzury  m usi D orn skontak tow ać się z profesorem  
K ow alew skim . Rów nocześnie powiadom iono K ow alew skiego (tekst 
b ru lio n u  pism a przedrukow ano  w  aneksie pod n r 7) o zleceniu m u 
cenzury  polskiej gazety, rozkazując m u pilnow anie, „ażeby w  treści 
ty ch  gazet nie znajdow ało się nic, co by  mogło być n iekorzystne dla 
k ró la  i k ra ju  lub innych  zw ierzchników  i dw orów ” (w przyw ile ju  
z 1718 r. zastrzeżono, „że w  ty ch  gazetach nie będzie nic n ieprzy­
sto jnego lub uw łaczającego naszym  sojusznikom  lub też i innym  
m ocarstw om  w innego im  re sp e k tu ”). W idocznie K ow alew ski zażądął 
zbyt w ysokiego h o n orarium  za sw ą czynność cenzora, D orn bow iem  
zrezygnow ał z w ydaw ania Publicznej Relacyi.

Tym czasem  M üller n ad a l uczył języka polskiego w  szkole m iej­
skiej w  Löbenicht, gdzie w  1749 r. został m ianow any zastępcą d y rek ­
to ra  („P ro rec to r”). W 1750 r. ogłosił w  K rólew cu d ru k iem  polską 
g ram atykę, owoc cz tero le tn ie j pracy , p t. Vollständige, deutliche und  
nach A r t  der Lateinischen Gram m atic  des Herrn Professor Langens  
eingerichtete P o h l n i s c h e  G r a m m a t i c a  m it  beygefüg ter  
L ehre vom  Unterscheide der Polonismorum und G erm anism orum  41). 
W  przedm ow ie do tej książki pisał, że nakłonili go do je j napisania, 
m ieszkańcy G dańska, K rólew ca i Rygi, k tó rzy  już od w ielu  la t w zdy­
chali do takiego podręcznika, a także jego p rzy jaciele  i daw ni gdańscy 
nauczyciele, k tó rzy  liczyli na  nią z chw ilą jego przybycia z P o lsk i42). 
D ziękuje tam  szczególnie radcy  try b u n a łu  G. Ch. G rubem u (1685 — 
1745) i rad cy  handlow em u F ryderykow i Saturgusow i (ur. 1697), k tó ­
rem u  swą książkę zadedykow ał. W ro k  potem  M üller zm arł w  K ró­
lew cu 20 m aja  1751 r.

D orn jeszcze przed opublikow aniem  okazowego n u m eru  Publicz­
nej Relacyi w ydaw ał w la tach  1742 —  1744 pism o lite rack ie  p t. Der 
Pilgrim, n ie  m ógł bow iem  w ydaw ać zw ykłej niem ieckiej gazety, gdyż 
oficyna R eussnera już w X V II w. uzyskała w yłączny p rzyw ile j na 
w ydaw anie n iem ieckich  gazet w  K rólew cu. W 1749 r. D orn p ró b u je  
rów nież w ydaw ać pismo o treści m oraliza to rsk ie j i hum orystycznej 
pod nazw ą Daphne,  także bez większego powodzenia. M ając w  d al­
szym  ciągu m ało zam ów ień, Dorn s ta ra  się o przeniesien ie swej ofi­
cyny  do G ąbina, gdzie n ie  było żadnej d ru k a rn i, i o trzym uje  na to 
zezwolenie od w ładz 3 V III 1745 r., ale z bliżej n ieznanych  przyczyn 
z niego nie skorzystał. Z polskich d ruków  D orna, poza Publiczną  
Relacyą,  zachowało się urodzinow e pow inszow anie A. S atu rgusa dla 
s try ja  F ry d e ry k a  S., w yżej w spom nianego „konsyliarza” k ró la

41) Königsberg 1750 gedruckt in der Königl. Preussischen H of-Buchdruckerey  
s. 7 nlb., 415, 11 nlb. (indeks). Egz. pochodzący z biblioteki K. C. M rongowiusza 
znajduje się w  B ibliotece G dańskiej PAN. K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XXII, 
s. 621 — notuje odmienną trochę w ersję tytu łu  i nie podaje m iejsc przecho­
w ania książki.

42) Obszerny fragm ent tej przedm ow y przedrukował W ładysław  P n i e w s k i  
w  sw ej cennej, a tak m ało u nas docenianej pracy Język  polski w  dawnych  
szkołach gdańskich,  Gdańsk 1938 na s. 40 — 41.
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pruskiego, drukow ane w  1745 r .43). Jes t ono bezsprzecznym  dowodem  
żyw otności języka polskiego w  ówczesnym K rólew cu, skoro tam  
drukow ano podobne powinszowania. W 1752 r. zm arł Dorn, a d ru ­
karn ię  jego zakupił od spadkobierców  Jan  F ry d ery k  D r i e s t ,  
k tó ry  22 IX  1753 r. o trzym ał dla siebie potw ierdzenie przyw ile ju  
swego poprzednika na w ydaw anie książek dla sem inarium  nauczy­
cielskiego pod K rólew cem  („W aisenhaus”) oraz d la szkół re fo r­
m ow anych z zastrzeżeniem  jednak , że n ie będzie konkurow ał z d ru ­
karn ią  H artunga, a w ydaw nictw a w łasne będzie drukow ał odm ien­
nym i niż tam ta  czcionkam i 44). Wówczas bowiem  H artu n g  zmonopoli­
zował w sw ym  ręku  d ru k  kancjonałów , Biblii i innych druków  
polsko-ew angelickich. Mimo to w oficynie D riesta ukazało się szereg 
książek polsko-ew angelickich, m . in. zbiór pieśni Jan a  Głodkowskiego 
(1753) 45), przed ru k  książki K. Pandlow skiego O  uspokoieniu sum nie-  
nia przestroga  (1760) 46), K atech izm  M nieyszy, z sum m ulą  o Sw ię tey  
wieczerzy  Panskiey... (17 6 0 ) 47) oraz d rugie w ydanie J. B uniana 
Droga pielgrzymującego chrześcianina do wieczności błogosławionej 
(1764) 48). D riest zm arł w  m aju  1766 r., lecz wdowa po nim  prow a­
dziła nadal d ru k a rn ię  pod opieką d rukarza  D aniela Krzysztofa 
K a n t  e r  a aż do 1795 ro k u 49). O dtąd ginie słuch o tej niegdyś 
„D rukarn i Po lsk ie j” , k tó ra  działa w K rólew cu przez 90 lat.

A N E K S  Ź R Ó D Ł O W Y 50)

1.

Podanie drukarza M. E. Dorna z 13 XII 1743 r. o zezwolenie na w ydaw an ie
gazety  w  języku  polskim.

A llerdurchlauchtigster Grossm ächtigster König, A llergnädigster König
und Herr!

Ew. Königl. M ajestät trage ich in allertiefster Subm ission vor, w elcher- 
gestalt der Conrector im Löbenicht, Nahmens Müller, welcher auch selbst von  
vielen  anderen dazu encouragiret worden, mich überredet, die nunmehr schon 
eine geraum e Zeit unterlassene Polnische Zeitungen wieder zu drucken; und 
dass ich, w eilen  ohnedem an Arbeit verlegen., und über sothane Zeitungen, 
von Höchst derselben Ew. Königl. M ajestät laut Beylfage] A. privilegiret bin, 
hierm it einen Versuch zu thun mich entschlossen.

4Л) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XXVII, s. 157.
41) A. M e с к e 1 b u r g, op. cit., s. 33.
45) Jesu glorificato psallantregenti , to iest: Pieśni barzo nabożne prze tłum a­

czone, tak też  i nowo złożone. W Królewcu, drukował J. F. D riest 1753, s. 112.—
Druku tego E s t r e i c h e r  nie w ym ienia (egz. w Bibliotece Gdańskiej PAN).

46) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XXIV, s. 45.
4') Druk nie notowany u K. Estreichera znajduje się w Bibliotece U niw er­

syteckiej w W arszawie.
48) K. E s t r e i c h e r ,  op. cit., t. XIII, s. 449.
49) A. M e с к e 1 b u r g, op. cit., s. 33.
50) Dokum enty niżej przedrukowane oraz fotografie Publicznej Relacyi  

pochodzą z akt zespołu M inisterstwa Stanu („Etatsm inisterium ”, 139 k. „Buch­
drucker”, pakiet 3819: Polnieche Zeitung 1744) b. Pruskiego Archiwum Pań­
stw ow ego w  Królewcu, znajdującego się dzisiaj w  Getyndze, których mikro­
film  udostępnił m i p. doc. dr Marian B i s k u p ,  za co składam mu serdeczne 
podziękowanie.
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Da ich nun aber selb ige ohne vorgängige Censur nicht zu drucken vermag, 
noch dieses zu thun Vorhabens bin, ungeachtet obbesagter Conrector M üller 
die Versicherung giebt, dass er bloss die B erlin ische Z eitungen übersetzen w ill, 
als w elche schon einm al der Censur unterw orfen gew esen, so erkühne mich, 
Ew. Königl. M ajestät allerunterthänigst zu bitten: Höchste D ieselben w ollen  
allergew ürdigst gerufen, obbesagter Conrector M üllern zu befestigen, dass 
er w eilen  lediglich die B erlin ischen Zeitungen zur Uebersetzung dienen sollen, 
nichts anders ein fliessen  lasse, als w as in denselben enthalten ist, dam it ich 
dieserhalb ausser Sorgen bleiben könne, und auf eine aberm alige Censur weder 
Zeit noch U nkosten anw enden dürfe; zum alen denn auch der geringe Preis, 
den ich für selbige bekomme, solches nicht zu lassen, sondern, vielm ehr  
V erursachen würde, dass aberm al die Sache ins Stocken gerathen m üsste.

So w ie nun dieses m ein allerunterhänigstes A nsuchen auf B illigkeit 
gegründet ist: Bald getroste mich auch einer allergnädigsten Erhörung, und 
baldigen A usfertigung der allergnädigsten R esolution, dam it ich m it dem neuen  
Jahre gem äss dem A vertissem ente B eÿl[age] B. den A nfang dam it machen  
könnte. Der ich in a llertiefster Subm ission lebenslang ersterbe, A llerdurch- 
lauchstigster, Grossm ächtigster König, Eur. Königl. M ajestät 

allerunterthänigster Knecht,
Martin Eberhard Dorn.

K önigsberg, d. 13. D ec[em ber] 174351).

2 .

Odpis p rzyw ile ju  kró lewskiego  dla Zänckera na w yd aw a n ie  polskich
i łacińskich gazet.

Beyl[age] A.

W ir Friderich W ilhelm  von Gottes Gnaden König in Preussen, Marggraf 
zu Brandenburg, des H eil[igen] Röm ischen Reichs Ertz-Cäm m erer und Chur­
fürst, Souverainer Printz von Oranien, N eufchatel und Vallengin, in Geldern, 
zu Magdeburg, Cleve, Jülich, Berge, Stettin , Pommern, der Cassuben und 
W enden, zu M ecklenburg, auch in Schlesien, zu Crossen Hertzog, Burggraf 
zu Nürnberg, Fürst zu Halberstadt, M inden, Camin, Wenden, Schw erin, R atze­
burg und Meurs, Graf zu Hohenzollern, Ruppin, der Marek Ravensberg, Hohen­
stein, Tecklenburg, Lingen, Schw erin, Bühren und Lehrdam, M arquis zu der 
Vehre und V liessingen, Herr zu R avenstein, der Lande Rostock, Stargard, 
Lauenburg, Biitow, A rley und Breda. Uhrkunden und fügen hiem it zu w issen, 
dass Wir auf das, bey Uns, von den K önigsbergischen Buchdrucker, Johann 
David Zäncker geschehene allerunterthänigste Suppliciren, und nach dem von  
der dortigen Regierung dieserhalb von Uns abgestatteten allerunterthänigsten  
Bericht, derselben in Gnaden erlaubet, die L ateinische und Polnische Zeitungen  
zu Königsberg, unter der R evision derjenigen, w elche von Unserer Preussischen  
Regierung dazu w erden bestellet werden, privative zu drucken und zu D ebi- 
tiren, jedoch dergestallt, dass er sothanen G azetten nichts unanständiges oder 
w as U ns und unseren A liirten  nachtheilig, oder auch anderen Puissancen  
R espect und der denselben schuldigen Consideration zu w ider seyn konnte, 
influiren lassen, w ie auch dass er in ändern Sprachen, und sonderlich in der 
Teutschen, zum Präjuditz derer, die zu K önigsberg deshalb bereits privilegiret 
sind, keine Zeitungen drucken, sondern sich dessen gänzlich enthalten  solle.

51) W nagłów ku pisma w idnieje data jego w płynięcia: „p[raesenti]s
16 D ec[em bris] 1743”.
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Wir befahlen auch gedachter Unserer Preussischen Regierung hiedurch  
allergnädigst, den Im petranten beÿ dem Inhalt dieses Privilegii, gegen  alle 
Beeinträchtigungen von U nser entwegen, so oft es dessen bedarf, behörig 
zu schützen, und zu handhaben. Uhrkündlich haben Wir dieses Privilegium  
eigenhändig unterschrieben, und m it Unseren Königl. Gnaden Siegel bedrucken  
lassen.

Gegeben Berlin den 29. Julii 1718.
(—) Fr[iedrich] Wilhelm.

(L. S)
Mt. von Printz.

P rivilegium  
vor den Buchdrucker Johann David Zäncker, 
dass er die L ateinische und Polnische 
Zeitungen zu Königsberg drucken und debi- 
tiren möge nach der Regierung Vorschlag.

3.

Drukowana odezwa w y d a w c y  Dorna do czy te ln ików  „Publiczney Relacyi”.

Beyl[age] B.
A vertissem ent.

Geehrtester Leser!

Es w erden hinfüro in der hiesigen Dornischen Buchdruckerey, m ilrA nfange  
des bevorstehenden neuen Jahres, gedruckte Polnische Zeitungen, in Quart­
Format, zu bekommen seyn.

Jede W oche -werden zw ey Stück davon, und zwar jedes einen halben Bogen 
lang, D ienstags und Freytags, an die respective Herren Liebhaber ausgegeben  
werden.

Die U ebersetzung derselben aus dem Teutschen ins Polnische, w ird der 
unter uns Teutschen w eit und breit berühmte Pohle, und bey säm m tlichen  
hiesigen Justice-C ollegiis p. t. verordnete Königliche Dollm etscher, Herr Carl 
Friedrich Müller, Con-Rector allhier im Löbnicht, auf v ielfältiges Begehren, 
sowohl einiger seiner gew esenen Polnischen Scholairen, als auch anderer, 
obbesagter Sprache Liebhaber, auf sich nehmen.

Man gedenket hiedurch dem Löblichen Publico, und fürnem lich denenjeni- 
gen einen angenehmen Dienst zu erweisen, w elche sich der Polnischen Sprache 
entw eder annoch zu befleissigen gesonnen sind, oder dieselbige bey ihrer schon 
erlangten Fertigkeit zu unterhalten Ursache haben.

Ja, da die Polnische Sprache in hiesigen Ländern von w egen des Handels 
m it Pohlen, eines von denen w ichtigsten R equisitis ist, w elches entw eder einem  
Kaufm anne oder auch ändern, so mit Polnischen Leuten Verkehr haben, 
höchstnöthig zu seyn scheinet; und aber gar v iele gefunden werden, welche, 
ob sie gleich von Geburth Pohlen sind, oder auch besagte Sprache mit vieler  
Mühe erlernet gehabt, dennoch dieselbe entw eder gar vergessen, oder zu 
w enigsten keine Fertigkeit in derselben besitzen, indem es ihnen an gehöriger 
Praxi und guten Polnischen Büchern mangelt: Wannehero es geschiehet, dass 
sie nach und nach von den gew öhnlichen Idiotism is oder Redensarten der 
Polnischen Sprache ganz und gar abkommen, und hingegen solche, in P oln i­
schen Ohren ganz unverständlich klingende Germanismos sich angewöhnen, 
dass ein gebohrner und in seiner M uttersprache ganz anderer Redensarten  
gewohnter Pohle genug darüber zu rathen hat, w enn er es verstehen w ill, ja
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auch w ohl in einem  ganz anderen Verstände dasjenige bey sich ausleget, was 
ihm gesagt worden: w oraus denn ferner entstehet, dass öfters grosse M iss­

verständnisse zw ischen den R edenden und A nhörenden sich ereignen m üssen; 
so ist unstrittig, dass diesem  U ebel durch ein öfteres Lesen eines netten P oln i­
schen S ty li gar leicht abgeholfen w erden könne. Es w erden zu dem Ende diese 
Zeitungen, und zwar m it solcher leserlichen Schrift zum Vorschein kommen, 
w ie folgende Pagina anzeiget.

W as die R ealien derselben anlanget, so sollen sie eben diese seyn, w elche  
in den grossen B erlinischen Zeitungen befindlich seyn werden: allerm assen  
m an bey der U ebersetzung jene zum Grunde legen wird; doch soll auch öfters 
eine und die andere Passage von Polnischen Staats- R eichs- Tages und anderen  
Sachen hinzugefüget werden.

Der ordinaire jährliche Preis w ird hiem it vor d iejenige Herren Liebhaber, 
so hier in Königsberg wohnen, auf 6 Flo[ren] hiesiges Geldes festgesetzet; 
w ovon sie auf jedes halbes Jahr 3 Flo[ren] zu praenum eriren haben. D iejenigen  
aber, so ausserhalb Königsberg w ohnhaft sind, können sich bey hiesigem  
Königl. H of-P ost-A m te desfalls m elden, und alsdann m it A nfänge des (w ills  
Gott) künftigen neuen Jahres dieselbe in Empfang nehmen.

Königsberg, den 9. Decem ber 1743.

4.

Pismo radcy K uńheim a do prezesa urzędu skarbowego Rabego.

An den Advfocatum ] F isci acc. des Buchdrucker Dorns — cito.

Friederich König in etc., Nachdem  der hiesige Buchdrucker Dorn in dem  
angeschlossenen M emorial vom  13ten hujus allerunterthänigst gebeten nach­
zugeben, dass die Polnische Zeitungen, so er zu drucken über sich genomm en, 
indem  solche nur blosse versiones aus dem Polnischen Zeitungen seyn sollen, 
die der Löbenichtsche Conrector M üller w öchentlich ausgehen lassen w ill, nicht 
ferner censuriret w erden dürfen; so haben wir, ehe und bevor Supplicant 
hierüber beschieden w erde, dein p flichtm ässiges Bedenken, deshalb hierdurch 
erfordern w ollen, w elches du m it dem fodersahm sten einzuschicken nicht 
erm angeln w irst. Daran p .d . 17 Decembr. 1743.

(—) J. D. v. Kunheim

5.

Pismo prezesa  Rabego do króla.

A llerdurchlauchtigster Grossm ächtigster König, A llergnädigster König und 
Herr. Das von dem hiesigen Buchdrucker Dorns übergebene und per R escrip­
tum vom 17ten hujus Advocato F isci zu A bstattung seines pflichtm ässigen  
G utachtens zugefertigte M emorial, w egen des o h n e  v o r g ä n g i g e  
С e n s u r zu gestatteten  Gedrucks der in polnischer Sprache herauszugebenden  
Zeitungen; läuft eines Theils ofenbar w ieder den deutschen Inhalt seines m it 
beÿgelegten P riv ileg ii sub A. w orinnen ausdrücklich der Abdruck von den 
Lateinischen und Polnischen Zeitungen nicht anders als NB. unter R evision  
derjenigen w elche von Ew. K öniglich. M ajestaet Preussen Regierung dazu
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werden bestellet werden, nachgegeben ist, und es dürfte w ol anderntheils 
hievon um so v ie l w eniger abzugehen seÿn, als nach dem sub B. dem D orni- 
schen M emorial beÿgelegten gedruckten A vertissem ent der zu druckende 
Zeitungen nicht blos aus einer Übersetzung der grossen Berlinschen Zeitungen  
bestehen, sondern auch notanter ö f t e r s  e i n e  u n d  d i e  a n d e r e  
P a s s a g e  v o n  P o l n i s c h e r  S t a a t s -  R e i c h s -  T a g s  u n d  
a n d e r e n  S a c h e n  h i n z u g e f ü g t  w e r d e n  s o l l e n .  Und nun also 
hierunter desto sicherer zu gehen, und besonders, w egen der Polnischen  
Sachen alle über Lang oder Kurtz zu besorgende W eiterungen und Verantwor­
tung zu evitiren; so w ürde es w ol das Beste seyn, wenn Eure Königliche 
M ajestaet in Gnaden geruhen w ollter, der Censurirung questionis nach dem  
deutschen Inhalt und für Schrift des Privilegii sub. A. dem hiesigen Professori 
Ordinario Eloquentiae et Historiarum  C onsistorial-Raht Doct. Kowalewski, 
der ohne dem der Polnischen Sprache volkom men mächtig, und in dessen  
Profession dergleichen Historica laufen zu übertragen, den Buchdrucker Dorn 
aber nachdrücklich dahin anw eisen zu lassen, dass er, ohne vorgängige Censur 
und Approbation desselben, keine P iesse abdrucke, und zu besserer Facilitirung  
der Censur das Exem plar der Berlinschen Zeitungen den zucensurirenden  
Polnischen Exem plar zu desm ahl m it Beylege, auch überhaupt w egen der 
zu übernehm enden M ühwaltung sich m it obbemeldten Consistorial-Raht 
Doct. K ow alew ski behörig abfinde. Beharre in unverbrüchlicher Treue und 
D evotion.

Euer Königlichen M ajestaet, allerunterthänigster treugehorsamster

(—) Friederich Rabe.
Königsberg, den 23. Decembr. 1743.

[Do pisma tego dołączono następującą decyzję  w ładz berlińskich:]

praes: d. 3. Januar 1744.

Dass gutachten, des advocati fisc i w irdt approbiret. Die Censurirung der 
polnischen Zeitungen, sol D. K ow alew ski verrichten. Der Buchdrucker Dorn 
m uss sich abfinden, m it dem D. K ow alew ski, w egen der M ühewaltung, 
der Censurirung.

6 .

Brulion pisma radcy Kunheima do drukarza Dorna.

Königsberg d. 17. Jan[uar] 1744.

Se[ine] Königl. M aj[estaet] in Preussen etc. U nser Allergnädigster Herr, 
haben sich gebührend fürtragen lassen, w elchergestalt der Buchdrucker Dorn 
allerunterthänigst gebethen hatt, dass ihn erlaubet w erden machte, die polni­
sche Zeitungen ohne vorhergängige Censur, alhier zu drucken, gaben aber 
dem selben hiedurch zum Bescheide: dass da dieses Gesuch, seinem  P rivilegio

37



zuw iederläuft, dem selben n icht deseriret w erden könne, sondern er vielm ehr  
die polnischen Z eitungen, durch den C onsist.-raht D. K ow alew ski (an w elchen  
das Behörige dieserhalb im  heutigen D ato rescribiret worden) censuriren  
lassen, selbigen die B erlinsche Zeitungen, w elche ins polnische dectiret, jedes­
m ahl m itschicken und sich m it ihm, dieser Bem ühung halber der B illigkeit 
noch abfinden m üsse. Sig: d. 17. Jan[uar] 1744.

(—) J. D. v. Kunheim
Subscr. von Tettau, von K unheim

R esolution vor den Buchdrucker Dorn

7.

Brulion pism a radcy K unheim a do C elestyna Kowalew skiego .

Königsberg d. 17 Jan[uar] 1744.

Friederich König in Preussen etc. Betr.: D em nach U nserer hiesigen R egie­
rung der Buchdrucker Dorn allerunterthänigst angezeiget hatt, w eichergestalt 
er gesonnen w äre, nach M aassgebung seines Privilegii, die Zeitungen in polni­
scher Sprache alhier zu drucken, und zu solchem  Ende fürnehm lich die 
B erlinsche Zeitungen übersetzen zu lassen. So haben wir, dir die Censur 
dieses W erks hiedurch auftragen w ollen, m it dem allergnädigsten B efehl dahin 
zusehen, dass in solche Zeitungen nichts eingerucket werden möge, w elches  
unserer Höchsten Persohn und Landen, oder anderen Häupteren und Höffen  
nachtheilig seyn  könte. Was im  übrigen deine hiebeÿ anzuw endende Bemühung 
anbelanget, so hast du dich deshalb mit dem besagten Dorn der B illigkeit nach 
zuvereinigen. Daran etc. d. 17. Jan[uar] 1744.

(—) J. D. v. Kunheim
Subscr. von Tettau, von Kunheim.

An den Consist.-R aht D. K ow alew ski.
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